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Pism o poświącane sprawie robotników i inteligsncji pracującej

Ceno Dreauraeraty: 
Miesięcznie Gik. 400  
na prowincji *  500 
Zsoranlcą „  800

UWAGA: Prenumeratę, 
•raz wszelkie należności
?ne«yłano pocztą, cai>  

y adresować Jak nastę
puje:

PAWEŁ URBANIAK 
l i ć i ,  Przejazd Nr. J, 

„Praca“,

Administracja otwarta od g. 9 rano 
.......  do 7 wieczorem..................

Redaktor przyjmuj o we wtorki I piątki 
__od 6 — 7 wieczorem. „

Eekretarjat Redakcji otwarty dla pu
bliczności od O—8 wiecz. codziennie.
Rękopisów nlenadaląoych «1$ do draJtu Rodakcji 
---------------- - ale r w r e s a . ------------------
Artykuły b«s oinaczenia h a a o n r ja a  a v ü i u  
— — — ta za bezpłatna. — — —

CENA OGŁOSZE&
P rted  tekstesa a k ,  83.— 
w tekśels rak.100.—red li
my mk. 50.—, nakrelog 
rak. 40—, komunikaty 
mk. 50, zwyczajne mk. 25 
ta  wiersz nomparolowy 

Jednoiimowy. 
O roszenia draba« 10 mk. 
xa wyraz, dla poszukują
cych prasy oraz zagubiona 

dokumenty m'<. 8. 
Ogłaszania zatnlajscewe o 
50 proc. droiej. — Zagra
niczne s 100 nroc. drote), 
Ogłoszanla a i l iy la a a  p i 
g. i wljzt.  >) ¡»r>r If»lsj

R“fak c ja  ¡ adm in istrarla  Przejazd Ns 8. T E L E F O N  ß ß  3 2 « K ąptanzeksw e p . k . Q .3Q H 3

Prenumeratę i ogłoszenia dla pisma „Praca“ pr~ uro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15.
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Bogactwa węglowe G. Śląski.*
KATOWICE, 3 (PAT . .Górnoślą

zak“ podaje cyfry, dotyczące rozwoju 
produkcji węgla na G. Ś ląsku:

Z Istniejących 67 kopalń, 28 są 
własnością wlolkich przedsiębiorstw gór
niczych, a 13 z tych kopalń produko
wało 80 proc, całof górnośląskiej p r o 
dukcji węglowej. Na własność państw a 
polskiogo przejdą następująco kopalnio, 
które dotychczas były własnością p a ń 
stw a niemieckiego: 1) Kopalnia Kró
lewska w Królewskiej Hucie, która w r.
1920 wyprodukowała 2,108,877 ton i za- 
tKiMinirWa 05)82 robotników. Kopalnia ta  

‘ poblada - ta k ie  fabrykę brykietów*. 27 
Kopalnie Bielszowickie w pow. Zabrskirn 
» na8tępująceml szybam i: „RoLihabou*1 
w Bielszo wicach i „Dolbriick" w Mako- 
szowicach. Kopalnia |w Makoszowicach 
posiada koksownię i dwie centrale elok- 
tryozno. Kopale ’ K/owłckle «trud 
niały w 1U20 r. -uuotników i wy
produkowały 1,058,187 ton. 3) Kopalnia 
w Knurowie w pow. rybnickim z 4 szy 
bami, zatrudniała w 19:3 r. 3,101 robo t
ników i wyprodukowała 402,6 3 1 ton. Są 
to kopalnie, które ‘powstały dopiero w 
ostatnich czasach. 1 osiadajłj ono wła- 
oną koksownię i wydobywają najlepszy 
węgiel koksowy.

owyższeml kopalniami zarządzała 
osobr.a inspekcja górnicza w Królew
skiej Hucie. Niemcem przypadną  t>lko 
t/ii ntychfząsowycli k<n'si!ń pań-two- 
wjVi, a mianowicie. „Królowa Ludwika* 
w Zabrzu i „Gwidon“ we wsi Dorocie 
pod Zabrzem W szystkie dawniej nio- 
mleckie państwowo kopalnie podlegały
4 inspekcjom górniczym niemieckim. 
Obecnie w zarządzie temi kopalniami 
nastąpi zmiana, albowiem dla kopalń, 
k tóre przypadły i olsce, tw <r;y się osob
na inspekcja górnicza w Katowicach.

Polityka polska.
0 GszczęJncści wojskowe.

WARSZAWA, 3. (PAT). Min. spraw 
woj* owych i omunikuji rozkaz dzienny 
p. ministra spraw woje owych, który 
m. in. mówi:

Obowiązkiem ermji fest rządną l 
sprężystą edm tnisirac ą współpracować 
xe S e rb e m  celem doprowadzenia sto- 
aun ÓW ekonomicznych do równowagi. 
O becnie skarb  partstwa znajduje się w 
cięłKiej sytuacji, a  od jej rozw ią lania 
zależy byt i przyszłość Rzeczypospolitej. 
W  chwili obecna) wojsko m a p r z y jś ć  z 
pom ocą skarbowi, zarówno w in te resie  
państwa |ab l w Interesie własnym, gdyż 
be* silnego skarbu  nie może być silnej 
arm ji. Przypom inam , obow iązująca prze- 
pisy regulam inu, w edług którego iadn.. 
wydatki pieniężne, tra n rak c je  goapod .r- 

nki m ogą byó uczyniono b ez  zgody

0 powrót nchorficóff.
KATOWICE, 3. O rokowaniach w 

Raciborzu w spraw ie powrotu uchodź
ców' donoszą szczegóły następu jące :  Ze 
strony  polskiej w konferencji uczes tn i
czyli: dr. Biały, dr. Sobota, ks. Brandys 
I red. Trunkhard. Sir W iliam s stwior- 
dził, że w okolicach Koźla i Opola po
zostaje wielu członków Selbstschutzu, 
których  należałoby jaknajprędzej s tam 
tąd  usunąć. Ze strony polskiej s tw ier
dzono dowodnie, iż w stosunku do po
wracających Niemców ludność polska 
zachowuje się zupełnie poprawnie. P a k t  
niewpuszozenia 58 osób tłomaczy się 
tem , iż byli to jawni członkowie Or?;o- 
schu. Jeżeli Niemcy nie wracają, t ło
maczy się to tem jedynie, iż czynią so- 
bio źródło dochodów ze swego położenia 
„pokrzywdzonych emigrantów“. Wiliama 
wzywał podobno prasę  polską, aby  za
niechała wystąpień przeciwko Niemcom. 
Pisma polskie odpowiadają na to, że z 
podobnym  apelem  zwrócióby się na le 
żało raczej do Niemców.

Napad/ ni3m$:ck¡8.
KATOWICE, 8. Z powiatów Ko

zielskiego, Raciborskiego i Oleskiego 
donoszą o nowych m orderstw ach doko
nanych przez Niemców. Uchodźcy, któ
rzy powrócili do swych siedzib uciekają 
s tam tąd  ponownie z obawy o swoje 
życie.

Zwariowanie księdza przez ■ fjlemsáw.
KATOWICE, 3. Dnia 3 l  paździer

nika członkowie niemieckich organizacyj 
zbrojnych zamordowali w ohydny spo
sób ks. Strzybnogo za sprzyjanie Pola
kom. Ksiądz Strzybny powrócił do 
swej parafji w pow. Kozielskim w tych  
dniach. Członkowie Orgeschu zastrzelili 
go w chwili, gdy  zam ykał kościół.

i wiedzy szefa wojskowe) kontroli go
spodarczej.

Wszelkie wydatki, odnosząc© tlę  do 
organizacji wojska, wszelkie spraw ozda
nia l wnioski, dotyczące przyznania płac, 
lub Innych wydatków, wszelkie programy 
prac, budowy, fabryl<ac;i, lub kupna, 
wezelkie dokumenty, dotycząca pienięż
nych warun. óv/ lub zestawień, umowy, 
kontrakty, oraz wszelkiego rodzaju zo
bowiązania, wogóle wszelkie zamierzę^ 
nia, które w skutkach swych pośrednio 
lub bezpoirednio mogą zaraz lub w 
przyszłości wywołać lub zwiększyć w y  
datki, przewidziane w budżecie M- S. 
Woj#!'., względnie wpływać na budżety 
in. ministerstw, muszą byó przed po* 
wzięciem decyzji przekładane wraz * 
odpowiednim umotywowaniem wolsko* 
wej kontroli generalnej calem  uzyskania 
lej zgody..

Mowo noty i pretensjo.
(Od własnego horesp.).

WARSZAWA 3. Pełnomocny 
przedstawiciel Sowdepji— Karachan 
przesłał do polskiego Ministerjum 
Spraw Zagranicznych nową notę, 
w której znowu zarzuca rządowi 
polskiemu opiekę i pomoc powstań
com ukraińskim. Minister Skirmunt 
w  odpowiedzi przesłał p. Karacha- 
nowi kopję noty polskiej do Sowiec
kiej Ukrainy, w której to nocie 
odpiera w sposób rzeczowy i jasny 
wszystkie urojone i śmieszno pre
tensje sowieckie.

W sprawie ordynacji wyborcze).
WARSZAWA, 3. (PAT). Komisja 

konsty tucy jna  uchwaliła według referatu  
posła dr. Buzka H artykułów, dotyozą- 
cyoh zgłaszania państw ow ych i okręgo
wych list kandydatów.

Co do list państw ow ych uchwalono, 
iż zgłoszenie ich winno być podpisano 
przynajmniej przez 6 posłów sojinu u-

stępującego lub senatu, albo conaimnioj 
przez 1000 wyborców z obszaru, sk łada
jącego się przynajmniej z 2 okręgów 
wyborczych, po 500 wyborców z każde
go okręgu. Podpisy  m ają być urzędowo 
poświadczono.

W niosek posła Dubanowicza, opio- 
wający, iż państw owa lis ta  kandydatów 
może być zgłoszona ważnie tylko przoz
5 posłów lub senatorów, nie uzyskał 
większości.

Referent wyraził zdanie, iż konie
czno je s t  zaznaczyć w ordynacji w y
borczej, w jak im  języku  można zgłaszać
i drukować listy kandydatów. Ńa sku
tek  tego komisja wezwała rząd, by 
przedstaw ił komisji odpowiednie wnioski.

Przystąpiono do obrad nad roz
działem „o głosowaniu“ i uchwalono a r
tyku ły  52 do 54.

Howf poseł pilski przy W aranie.
WARSZAWA, 3 (PAT). Biuro Pras. 

Min. Spr. Zagr. kom unikuje: Dnia i 5 
października r. b. pos. polski przy W a
tykanie p. Skrzyński złożył swe listy  
uwierzytelniające na uroczystej audjencjl 
u  Ojca św.

w '"JIJ

E c h a  f & T y p r a w y  I f a r ® i i

Karol p rzeg rał ostatecznie*
LEAŚEALD 3. (PAT). Rząd 

węgierski przyjął bez zastrzeżeń de
cyzję Rady ambasadorów w sprawie 
wykluczenia od tronu Habsburgów.

Rząd węgierski postanowił ró
wnież zwołać niezwłocznie parla
ment i przyrzekł, żo ustawa, w y
kluczająca Karola i wszystkich 
członków domu Habsburgów od tro
nu węgierskiego zostanie przepro
wadzona ustawodawczo w ciągu 8 
dni, licząc od dnia internowania 
Karola na kanonierce angielskiej 
t. j. od 1 listopada.

Habsburgowie trasą p m /o  do ironii.
BUDAPESZT, 3 (PAT). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu stronnictwa drobnych 
rolników prezes ministrów oświadczył, 
że  w  dniu jutrzejszym przedłoży Zgro
madzeniu Narodowemu pod naciskiem 
mocarstw koalicyjnych następujący punkt 
ustawy o wygaśnięciu praw panującego 
króla Karola IV oraz praw następców 
tronu wszystkich Habsburgów:

1) Prawa króla Karola IV-go wy
gasły;

2) sankcja  pragm atyczna z r. 1723 
regulu jąca  następstwo tronu  domu a u 
striackiego straoiła  swoją moc prawną. 
P raw o wolnego w yboru przeszło ca łko
wicie w ręce narodu;

8) naród obstaje nadal niezmien
nie przy dziedzicznej formie królestwa, 
odracza jednak obsadzenie tronu królew
skiego na czas późniejszy i poleoa mi-

nistrowi, aby w tym kierunku w odpo
wiednim czasie poczynił propozycje;

4) ustaw a ta  w chodzi .. w życie z 
dniem jej ogłoszenia.

P rezyden t  ministrów zwróci się a 
prośbą  do parlam entu , aby przyjął pro
je k t  ustaw y, o ilo możua, bez dyskusji

Powrót z nieudanej wyprawy.
BUDAPESZT, 3. (PAT) Jak donosi 

„Madiar Orszags“ pod Orszową Karol i 
Zyta zostali przeprowadząpi z kanonierki 
angielskiej na monitor rumuński, który 
zawiezie ich do Gałacifl.

W Jugdsławji.
ORATZ, 3. (PAT) .Tages Po3t* do

nosi z Bilpradu, że dziś zbierze się Rada 
Koronna. Obrady dotyczyć będą sytuacji 
na Wągrztcli oraz sprawy uroczystego za- 

1 przysiężenia na konstytucję.

Protest rządu zg iersk ieg o .
BUDAPESZT, 3. (P a t)  Rząd wę

gierski założył p ro test w przedstawi
cielstw ie czechosłowackie w Budapeszcie 
i w m inisterstwie spraw zagrań, w Pra
dze, przeciwko postępow aniu władz 
czeskich, k tóre skonfiskowały korespon
dencją i przesyłki kurierskie na statku  
węgierskim w Poszony.

Karol tematsm obrad.
PARYZ, 3. (PAT) Havas. -  Kosie- 

K icia  ambasadorów po zapoznaniu się a, 
nota Benesza, wzywającą Węgiy do pro
klamowania do d n ii 6 b. tn. detronizacji 
Karola oraz całej dynsstjl Habsburgów,
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rozpatrywała kroki, jakie należy przedsię
wziąć w zwlązlu z internowaniem Karola. 
Postanowiono również zw óc ć się z pr ś- 
bą do Jusiosław i o wstrzymanie operacji 
wojennych przeciwko Aioanji.

I S y t u a c j a  w  R o s j i

Bizsfronny rztil oka.
PRAGA, 3. „Prager Pressa* za

mieszcza rutstęru ące, bardzo ciekawe 
wiadomości z Rosji, pochodzące, ja'»c 
twierdzi od pcw rej wybitnej osobistości 
poiitycŁne) rosyi.kiej:

Z obecnej sytuacji niema wyiścio.
W miJirę- oddalania się od ’ w wzra
stają nieprzeiriane rzesze głcdnyc , któ
rych liczb* dochodzi obe:nie do ¿¡0 mi
lionów. Równolegle z głod»?m wzrasta 
dem oraI?acja. Obecnie jui nie mogą 
być wy;uszc/ttne uoT ur .estanu roc ąg 
bez podwójnego konwoju pociągów pan
cernych.

O jakimS nowym kursie polity i 
gospodar>-ze| niema mowy. Nie można 
przecież uważać ¿a tsn  nowy l urs u- 
wolnienia z pod socjalizacji przedsię
biorstw zatrudniających do 300 ro b it-  
n nów, wolnego handlu, oddania domów 
l wydzierżawienia przedsiębiorstw. G izie 
jest ten nowy < urs, jeśli dalszy rozwój 
jest niemożliwy?

Bolsifwicy pragną, aby po Ich u- 
pa< ku nastąpiła monarchja, gdyż sądzą, 
że w ten sposób pamięć o nich będzie 
lepszą i będą m o;li dalej prowadzić 
swo q robotę. Natomiast już teraz pra
cują przeciw o u trojowl dem okratycz
nemu, któryby stul się dla n ch nie
szczęściem.

Rucn religijny jest ogromny. Na- 
ej ' Watykanu na zbliienie się koś

cioła prawosł. I katol. nie są pozbaw o- 
ne realnycn podstaw. A nawet sam pa
triarcho Tichon )-st i  pewneml zastrze
żeniami gotów w tym kierunku wspót- 
t MCOwać. Podobno cl duchowni p ra
wosławni, którzy mimo prześladowań 
pozostali w Ros)i, sto ą moralnie bardzo 
wyso. o.

Bolszewicy przeczuwali.
LvVOW, 3. Na kilka dni przed wy- 

buv en. powstania r a U rainie sowi c- 
Kiej władze sowieCKie przygotowywały 
t i ;  ,uź do ewa uacji, gc.yi odkryto spi- 
s :k  antykomunistyczny.

LWÓW, 3. Giełda lwowska reago- 
uala  a wypadki rozgrywające się na 
U ra.'; e sow. z..acz q zwyztsą karbo- 
wuiUów . gr^yw en. Zwiększa się rów
nież popyt na nie.

Zajęcie Kamieńca Podolskiego.
WARSZAWA, 3. —  Z m ie jsco 

w ości pog ran iczn y ch  donoszą: R uch 
pow stańczy  na  U k ra in ie  w zm ógł s ię  
znaczn ie . P o w stań cy  zaję li K am ie
niec Podolski. P łosk irów , P elsz ty n  i 
L ityn . B olszew icy  opuścili już  po
dobno ca łe  Podole.

Ualśiia p.*aba obalania b hzsw ikó;/.
i.yGA, 3. (Polpress.) Wyb tny ro 

syjski diiałacz polityczny, który tylko 
co przybył tu z zagranicy, w rozmowie 
z orespo idantem L. T. A. m. i. oświad-
c.yf: Uważam, vl obecny mom ent dla 
i; terwe cji w Rosji jest bardzo korzyst
ny. Moralny krach bolszewików jest 
faktem, kiórego u tryć oni nie są w sta* 
rie . W.adza s wiecka oparta jest jedy
n e  na ostrzu bagnatów. Obalenie ta- 
kioj władzy j^s; w je d .a o w c j mierze, 
|jk  trudne, ta s  i łatwe. Więc musimy 
zrob ć prób^ oba enin te | władzy. B i
dzie to próba ostatnia. Zdaniem mo- 
jem ma ona wszelkie widoki na powo* • 
dzanie.

Komunistyczne pjwiianis w Bssarsbji.
MOSKWA, 3. (Polpress.) .Izwiestja* 

informu ą, że w Besarabji wzmaga się 
znowu ruch powstańczy. W rejonie st. 
Romankowoj miało miejsce krwawe 
•tarcie oddziału powstańców z rumuń
skimi oddziałami. Grupa powstańców 
po zepsuciu toru kolejowego ostreliwała 
nadesłany pociąg i wysadziła lokomo
tywę. W końcu września powstańcy 
wysadzili most około Czerniowców, co 
•powodowało rozbicie się pociągu, przy- 
Ciem zginęło du io  żołnierzy rumuńiklch.

Położenia poważne.
LONDYN, 3. W tutejszych ko

łach politycznych uważają położenie 
w  sprawie irlandzkiej za bardzo po
ważne. Wczoraj rano odbyło się 
krótkie, zaledwie 35-minutow’e po
siedzenie konferencji, poezem Lloyd 
George bezzwłocznie zwołał posie
dzenie Rady Gabinetowej celem przy
jęcia uchwał w sprawie dalszego 
stanowiska Anglji w kwrestji ir
landzkiej.

Pomimo to delegacja irlandzka 
w dalszym ciągu zapatruje się opty
mistycznie na obecne położenie i 
miała oświadczyć, żo niema żadnych 
powodów do obaw w sprawie ewen
tualnego zerwania rokowań.

Ze s to lic y ! z  Królu,
Zgoa Andrzeja Hismcjswskiefli.

WARSZAWA, 3. (PAT) Zmarł ta dziś 
po połnocy n i unewryzm serca redaktor 
i wyda v a „M śll Ni-podlegle)* £  p. Aa- 
dtzej Nic-mojt-wski.

. „Targi“ w Poznaniu.
POZNAN, 3. (PAT). „Dziennik Poz

nański“ donosi: Sprawa urządzenia dru
gich „Tir-ów " w Poznaniu jest ju i zde
cydowana. B ;dą one zorganizowane w 
końcu marca albo w początku kwietnia 
ro u przyszłego. Organizacją zajmuje 
się ten sam urząd mie)ski, który jedna'*: 
urysKał szeroką autonomią w łonie ma
g is t r a tu .

Podział na  poszczególne gałęzie 
będzie b. śc śle przestrzegany. Biuro 
rozpocz .ie czynności 10 listopada. Po
cząwszy od tego dnia Biuro rozpocznie 
przyjmować zgłoszenie wystaw, którJ 
maią być u.sończo >e do l.ońca tego roku.

Walka z księgasuszem.
WARSZAWA 3. (PAT). Mini- 

sterstwo rolnictwa komunikuje: W sp ra 
wie opanowaniu księgosuszu w pow ia
tach b. Kongresówki i Małopolski n ie 
poślednią rolę odegrały t. zw. kordony 
weterynaryjne, oddzielające powiaty, 
względnie województwa, wolno od księ
gosuszu od obszarów, opanowanych za 
razą.

Obeenio księgosusz został ostatecz
nie i całkowicie zlikwidowany w Mało- 
polsco, oraz w województwach: warsza- 
wskiem, lubelskiem, wołyńsklem i bia- 
łostockiem z wyjątkiem 3 ch , powiatów 
poł.-wschodnich. W województwie po- 
leskiem mamy obecnie 2 powiaty zapo
wietrzone: łuniniecki i piński, a w wo
jewództwie nowogródzkim — 4 powiaty: 
Lida, Dzisna, Duniłowiczo i Wilejka.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

(—) Wysłano już z Moskwy do War
szawy zna om;ty obraz Matejki „Grun
wald1*. Obraz będzie eksportowany przez 
s p e c ja ln e j  urzędniku polskiego.

(—) U r/skano zgodę rządu sowiec
kiego na przewiezienie do Polski pom
nika P’on a^owikie^o.

(—) łioic :cwiccy szefowie placówek 
prasowy:» w Beri nie, Londynie, Chry- 
stanji, Sztokholmie, Rewlu i Rydze o- 
trzymali z Mosiswy dyrektywy, by pro* 
wadzić zagranicą kampenję o kredyty 
zagraniczne dla Sowdepji.

(—) Pełnomocny przedstawiciel 
rząd u  sowietów w Warszawie, p* 
Karachan, wyjechał do.Berlina wraz 
z prezesem rosyjskiej delegacji re- 
patrjacyjnej.

W stołecznych kołach politycz
nych utrzymują, że p. Karachan nie 
powróci już na swe dotychczasowe 
stanowisko do Warszawy.

m ÉLu a i
(Od specjalnego delegata „Pracy“). Ciąg dalszy.

Z giełdy warszawskiej.
(Od własnego koresp.).

Dla walut i dewiz zagranicznych 
uiposobisnie zniżkowe.
Notowano: Dolary 2950—3053.—

£  Marki nlam. 16—16.25 
Franki franc. 205.—
Funty eng. 12112.—
Franki belg. 201.50

Prezes klubu poselskiego N. P. R.
— inż. A, Chądzyński, uważając zjedno
czenie siq organizacji zawodowych po 
dokonanem już  zjednoczeniu politycz- 
nem za ostatni ak t  całkowitego zespo
lenia robotnika polskiego, nawołuje, aże 
by, oddawszy należną cześć zasłudze, 
przejść do zadań chwili obecnoj i przy
szłej. Zadaniem kola sejmowego N.P.R. 
je s t  obowiązek dopilnowania, ażeby w 
tym  domu, jakim  ma dla nas być Pol
ska, ro b o tn ik — według z a s łu g i— otrzy
mał pokój ciepły i słoneczny.

Prot'. Baliński przemawia imieniem 
prasy  robotniczej, która, zdaniem mówcy, 
w ośmiogodzinnym dniu pracy  winna 
znaleźć sobie dość miejsca w przer- 
wio pomiędzy ośmiu godzinami trudu 
i ośmiu godzinami snu, Jako przewod
niczka w walce o byt.

Prezes związku metalowców na 
GCrnym Siąsku — druh Sikora zwraca 
uwajiij na niezbędną potrzebę pomocy 
ze strony społeczeństwa dla robotnika 
śląskiego, którego oczekujo jeszcze c ięż 
ka próba, wobec nieuniknionego przesi
lenia gospodarczego na Siąsku.

Niezwykle silne wrażenie sprawiło

firzomówienio posła do parlam entu ber- 
ińskiego — druha Kołpackicgo, prezesa 

związku górników na obczyźnie. W 
imieniu 40U,000 robotników polskich po
zostawionych poza grauicami kraju, w 
imieniu 50 tys. zorganizowanych górni
ków błaga on Rząd, Koło Polskie i Sej
mik o rychle wyzwoleuie z kajdan prze
mocy niemieckiej. Większość—to prze
mocą wyrugowani z siedzib ojczystych. 
Po lu—50 Jut pozostając na wygnaniu, 
w każdej potr/.ebio spieszyli z wydatną 
pomocą mnterjiilną dia . kraiu, a teraz, 
Iiiedy Polska stała  się wołną, oni—ratu
jąc  życie własno — dla bezpieczeństwa 
uciekać mu.szą do Prancji przed p rz e 
śladowaniami Niemców. — „Zrozumcio 
nasz boi wielkil Pojmijcie bezgraniczną 
niedolę 1 — woła w końcu mówca. — 
wszędzie pukamy, wszędzie wołamy i 
do całego nurodu upolujemy: — Ratujcie, 
bo giniemy 1“

Następnie Sejmik powitał imieniem 
najliczniejszego w b. zaborze rosyjskim 
związku zawodowego włókniarzy „1'raca14
inż. W. Wojewoouui. Scharakteryzo
wawszy niezwykle trudno warunki, w 
jak .ch  organizował się ruch  zawodowy 
pod najazdem rosyjskim, oraz podkre
śliwszy doniosłość i znaczenie organi
zacji w życiu politycznem i gospodar- 
czem Polaki, mówca wskazuje cały sze
reg zaduń, jakie przypadną do spełnie
nia w udziale zjednoczonej z trzech za
borów klasie pracującej.

Zakończył szereg przemówień po
witalnych weteran K Z Z., s taruszek — 
Wieczorek, przytaczając między innemi 
fakt, iż w ciągu 40 la t  pracy społecznej 
54 rany był przez rządy pruskie karany.

iNastępnio przyjęto regulamin obrad 
Sejmiku oraz dokonano wyborów p re
zydjum.

Na marszałków Sejmiku powołano 
kolegów: posła Rymera, Mańkowskiego, 
Grześkowiaka i Bernatowicza; na sekre
t a r z y — kolegów: Jakubowicza, W. Mi
lewskiego, ław la k a  i Bartkowiaka. 
Ustalono również skład odpowiednich 
komisji—a mianowicie: statutowej, pro
gramowej, mandatowej, wnioskowej, oraz 
Ola omówienia wyborów do Rady Głów
nej, Zarządu Centralnego i Komisji 
matki.

Drugi deień  obradL
D!a delegatów nie zatrudnionych

• w komisjach, zorganizowano pokaz mia
s ta  i jego osobliwości.

Przewodniczył wycieczce dr. Jakub.
Zewnętrzny wygląd miasta, w yjąw 

szy oczywiście'ociężały styl niem ieckich  
budowli i jedyną bodaj dodatnią po 
Niemcach pam iątkę—niezwykłą czystość 
i gładkość bruków ulicznych  i chodni
ków, nie wielo przypomina już butnych 
najeźdźców. Nigdzio niemieckich napi
sów i znaków sklepowych i nigdzie nie 
słychać niemieckiej mowy.

Poza pewną dozą ociężałości 1 fleg- 
mstyczności, nio obcej zresztą naszemu 
ludowi wiejskiemu, na mieszkańcach 
zewnętrznie tefc nio wiele pozostało 
z wysiłków germanizacji.

Najlepszy to dowód, jak  sztuczno- 
mi środkami starano się narzuoić nam 
wrogą kulturę, skoro tak łatwo z niej 
się otrząśnięto.

Nawet Niemcy, których pokaźna 
ilość pozostaje na urzędach, dość szyb
ko zatracają swój .s ty l pierwotny*, mó
wiąc npr z. „ o u t  PosnzA” w przeeiwsta-

wieniu do „ich Berlin“. Czy je s t  to 
szczere? — zobaczymy.

Poza skromnych rozmiarów tram 
wajami, cktóre nam nio imponują, czy
stość i zabudowa ulic, bogactwo gm a
chów monumentalnych, jak  dworzec, 
trzy  teatry, muzea, banki, wspaniała bi- 
bljoteka miejska, wielka ilość gmachów 
sądowych i mostów, ba, nawet rzeźnia 
i blizkość W arty  — powodują, żo łodzia
nin z podziwu otwiera szeroko oczy 
i trochę zazdrości.

Gdyby choć jeden tylko, pozostały 
po Niemcach, tea tr  miejski można poży
czyć dla pospolitej i brudnej Lodził... 
Gdyby choć kanalizację cichaczem lub 
W artę  można było wykraść Poznanio
wi 1... Niestety! „pierońskie Poznanioki 
nie dadzom*...

Od rana pracowały poszczególna 
komisje, a o godz. 4-ej rozpoczęło się 
ogólno posiedzenie.

Odczytano długi szereg depesz 
z życzeniami, nadesłanych przez orga
nizacje pokrewne i pokrewne duchem 
osobistości. Otrzymano między innemi, 
życzenia: od konsulatu w Iüsson, od 
Komitetu Wykonawczego w Bochum, od 
Oddziału Górników W estfalskich w t i n 
ten, od b. m inistra pracy inż. E. Pe- 
płowskiego, od Zjednoczenia Metalowców 
z Szopienic, z Częstochowy itd. itd.

Po wysłuchaniu sprawozdania Ko
misji mandatowej i skorygowaniu Jej 
orzeczenia, przoz powiększenio ilości 
należnych P. Zw. Zaw. mandatów, p rzy
stąpiono do obrad nad projektem statutu, 
k tó ry  z drobnemi zmianami przyjęty 
został w myśl wniosku odnośnej Ko
misji/Zapoznawszy się następnie z opra- 
cowanenii przez komisję zasadami pro
gram u P. Z. Z , przekazano go do osta
tecznego zredagowania komisji redak 
cyjnej,—poezem po godz. 0 wiecz. dalszy 
ciąg obrad odłożono do dnia następnego.

Z  Rady M iejskiej.
C h a r a k t e r y s t y c z n e  

r ,Cgu r u m “ ,
Wczoiftiszamu zebraniu Rady Miej-: 

tortej prżew odniczjł  dr. Kobenblatt w 
obecności 88 radnych, którą to liczby 
radnych Rada uznała jako „quorum“, o- 
perując fantastycznym i fałszywem po
jęciem ogólnej liczby radnych 60 tnlo 
liczą '/ 20 radnych JN. P. R),
podczas gdy- prawnio rzecz biorąc, Rada 
m. Łodzi, z przewidzianą liczbą radnych 
80 — winna mieć quórum dopiero przy
43 obecnych.

Operowanie zatem „quorum“ w 
stosunku do ogólnoj liczby radnych 60 
trudno nazwać „wyjściem“ z sytuacji, 
w jakiej się kadłubowa Rada łódzka 
znajduje, zwłaszcza, gdy tego właści
wego i prawnego quorum brakuje.

L i s t  p .  I & i c h a i s k i a g o .
W komunikatach odczytano znan* 

oznajmienie ministra skarbu, Michalskie
go, oświadczające, iż począwszy od dnia 
1 stycznia 1922 roku wszelka pomoo 
finansowa zo strony skarbu dla związ
ków samorządowych usunie i żadne 
zapomogi, ani zaliczki wypłacane nio 
będą. Nad tym punktem wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w wyniku której 
radny Pogonowski zgłosił wniosek, aby 
wybrać z pośród ludności miasta i «•» 
wszystkich joj warstw Komisję, celem 
ustajonia najskuteczniejszego sposobu 
ściągania podatków komunalnych. Wnio
sek ten uchwalono z ten's, iż odesłany 
zostanie do Komisji Rsgulaminowo- 
pzaw'nej dla zaopinjowania.

ISL
Następnie pod obrady weszła spra< 

wa przemianowania ul. Rozwadowskiej 
na  Zamenhofa. Otóż zawiadomiono 
wczoraj Radę, io  spraw a ta nie lest je 
szcze załatwioną.

Ż a r g o n u  w  s z k o ł a c h  n i e  
b ę d z i e .

Zawiadomiono też Radę Mieiską o 
unieważnieniu przez władze odnośne 
„historycznej“ uchwały Rady o w prow a
dzeniu żargonu do szkół niższych. P rze 
ciwko takiem u postawieniu sprawy pro
testował, wywołująo huragan śmiechu r. 
Holenderski (Poalej Sjon).

W końcu odrzucono wniosek rad
nego Helmana o zredukowanie ceny ga
lu , koksu i smoły.

0  g.SiO wiecz. wobec ziewających 
panów radnych (jeden tylko jak  zwykd» 
r. Rapalski biegał po sallj—poBiedzeuU 
zamknięto.
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Exposé p. Ministra Skarbu Mi
chalskiego, w którem zapowiedział 
uzdrowienie naszych linansów, za
pełnienie pustego skarbu, zatrzyma
nie mriszyny drukarskiej, w coraz 
szybszem tempie wyrzucającej ze 
swej gardzieli coraz to nowe mil- 
jardy marek,—zrobiło w  kraju i po
za jego granicami kolosalne wraże
nie. Posypały się słowa zachęty do 
wytrwania na raz obranej drodze, 
posypały się również słowa ostrej 
krytyki. Wszyscy jednak czekali, 
co dalej będzie, jak p. Michalski 
program swój będzie realizował.

Wedle rzuconej z trybuny Sej
mowej zapowiedzi— tu ż  aa  słowami 
miały iść czyny. Całe społeczeństwo: 
jednako zwolennicy jak ł przeciw
nicy tak ujętego programu sanacji 
naszej sytuacji finansowej z ogrom- 
nem naprężeniem w y p a try w a li p ie rw 
szych ob jaw ów  silne j p. M ichalsk ie
go ręk i.

Ijak dotychczas— nikt tych pio
runowych skutków działalności p. 
ministra skarbu nie oglądał. Stało 
Bię tak dlatego, iż p. Michalski przy 
realizowaniu programu swego nie 
docenił siły jednego czynnika: siły  
Sejmu. Mniemał, iż Sejm w opinji 
publicznej prawie, że pogrzebany, nie 
zdobędzie się na tyle odwagi, by p. 
Michalskiego wraz * jego progra
mem precz odesłać. Mniemał, iż 
Sejm zniewolony pana Michalskiego 
erudycją i elokwencją, przejęty jego 
łapałem i dobrą wiarą, żadnych 
wstrętów czynić przy realizacji pro
gramu nie będzie.

I jeżeli co do pierwszego punktu 
miał p. Michalski najzupełniejszą 
rację, gdyż, jak dotychczas, ani jed
no nio znalazło się w Sejmie stron
nictwo, któreby go jawnie obalało,
0 tyle co do punktu drugiego—p. 
minister skarbu zawiódł się srodze.

P. minister żądał, iżby program 
jego był traktowany jako całość, z 
której nic wyłączyć, nic uronić, nic 
wcześniej czy później załatwić nie 
można. A zgodził się— pod wpływem  
iądań stronnictw—, iż każdy punkt 
jego programu będzie rozpatrywany 
osobno i po kolei, i żo sprawą tą 
zajmie się nie plenum Sejmu bez
zwłocznie, lecz— Komisja Skarbowo 
— Budżetowa.

P. minister żądał, iżby pierwszy 
najważniejszy punkt jego pogromu, 
projekt jednorazowej daniny, został 
wobec tego jak- najszybciej przez 
Komisję załatwiony. A napotkał na 
takie trudności, na taką krytykę 
swego przedłożenia, iż nikt wobec 
tego nie wie, a przedewszystkiem  
sam p. Michalski, kiedy jego projekt 
daniny będzie przez podkomisję, ko
misję i plenum Sejmu uchwalony.

Stało się tak dlatego, iż p. Mi
nister właśnie siły Sejmu niedoce- 
nił, nie wyczuł, iż jeśli chodzi o 
pieniądze, i to duże, na rzecz skarbu 
państwa, znajdą się posłowie i stron
nictwa, którzy daninę będą utrącali, 
znajdą się takie argumenty contra
1 takie przeszkody, które ustawie o 
daninie nie prędko światła dzienne
go ujrzeć pozwolą.

W celu przyspieszenia pracy 
została przez Komisję Skarbowo- 
Budżetową wyłoniona specjalna pod
komisja, z najtęższych głów fi- 
nausowyeh w Sejmie złożona. Pod
komisja ta pod przewodnictwem po
sła Djamanda pracuje jut dwa ty
godnie, a przecież wielkiego rezul- 
tatu tych prac nie widać.

W podkomiąji dopiero przy szcze
gółowej dyskusji każde ze stronnictw  
puszcza, że się tak wyrażą— właści

wą farbę. Tam dopiero można się 
dowiedzieć, jaki jest istotny stosu
nek stronnictw do projektu daniny 
jednorazowej.

To, co było do przewidzenia dla 
każdego znającego teren Sejmowy, 
mianowicie utworzenie dwuch obo
zów: jeden popierający projekt da
niny, drugi zwalczający,—stało się 
dziś faktem dokonanym. Miasto i 
w ieś znów stanęły przeciwko sobie. 
Za projektem daniny i za rychłem 
jej uchwaleniem wypowiedzieli się  
w podkomisji przedstawiciele robot
ników przedewszystkiem, następnie 
— przedstawiciele przemysłu i han
dlu. Przeciwko daninie, a właści
w ie za stałem przewlekaniem prac 
wypowiedzieli się jednako przedsta
w iciele wielkiej i małej własności 
ziemskiej, t. zn. tak książę Czetwer- 
tyński ze Związku Ludowo-Narodo
wego, jak i reprezentanci klubów 
Piasta. Wyzwolenia i Stapińskiego.

Stronnictwa wlościjańskie, któ
rych wyborcy byli dotychczas pupi
lami i benjaminkami Sejmu i rządu, 
z tego uprzywilejowanego stanowi
ska zejść nie chcą. t. zn. skarbu 
państwa swojemi bogactwami' rato
wać nie chcą. Sekunduje im w tem 
wielka własność.

Chcąc zaś stanowisko swoje 
umotywować i w opinji publicznej 
je wzmocnić twierdzą, ii:

1. Za daniną jednorazową opo
wiadają się, ale

2.—o ile zastosowaną będzie 
progresja, i

3 .—o ile tym podatkiem jedno
razowym obłożone zostaną również 
kapitały płynne, t. zn. gotówka.

Nie na pozór słuszniejszego. 
Jedna tylko uw aga—spełnienie obu 
tych warunków odroczy uchwalenie 
ustawy o daninie conajmniej na rok. 
A o to tymczasem przedstawicielom  
wielkiej i małej własności rolnej 
ohodzl.

W sukurs stronnictwom włoś
ciańskim  pospieszył socjalistyczny 
poseł Djamand. Wystąpił bowiem z 
projektem ostemplowania wszystkich 
naszych znaków obiegowych i obni- 
’/e  iia wartości każdej marki o 20 
lub 10 fenigów. Tyra sposobem 
chciał opodatkować gotówkę. (Jest 
to powtórzonie projektu dr. Engli- 
cha, ministra skarbu w gabinecie 
Paderewskiego).

Kiedy jednak dr. Djamand prze
konał się, iż swoim projektem opóź
ni tylko uchwalenie projektu p. Mi
chalskiego, spowoduje ewentualnie 
przesilenie gabinetowe,—z zajętego 
stanowiska powoli się wycofuje. Za 
to klub P. S. L. projektu tego się  
uchwycił i w specjalnej swej uchwale 
stawia junctim pomiędzy wnioskiem 
dr. Djamanda a wnioskiem rządo
wym.

Nie wiadomo również, czy stron
nictwa w opozycji wobec daniny 
będące, Wezmą poważnie pod roz
wagę owo ultimatum, które P. Pre
zydent Ministrów P. Marszałkowi 
Sejmu w  dniu 3 l października b. r. 
wysłał, żądając kategorycznie, aby 
projekt p. Michalskiego do dnia 15 
listopada tego roku został uchwalony.

Dziś, kiedy • nasza sytuacja li- 
nansowa na rynku międzynarodo
wym powolnej ulega zmianie na le
psze, kiedy kwestja Górnego Siąska 
została rozstrzygnięta,—jedyny pow
staje moment, aby skarb nasz ra
tować.

Dlatego należy:
1.—uchwalić z pewnemi ' zmianami 
projekt Michalskiego o daninie jed
norazowej. Zmiany te to:

Bronisław Stodołkiewicz
członek N. Z. K., zmarł w lutym 1920 r. po długich i ciężkich 

cierpieniach w miejscu swego zesłania. «
Zmarły, jeden z najwięcej oddanych sprawie narodowej 

robotniczej działaczy, był długi czas więziony przez carskich 
siepaczy i skazany w  znanym procesie dwudziestu partji N. Z. R. 
na katorgę.

Cześć pamięci młodego bojownika za Ojczyznę i lud roboczy!

a) zwolnienie od daniny bezro- 
botnyoh, emerytów, rent inwalidz
kich i t. p.;

b) danie ulg robotnikom i urzęd
nikom, jako lokatorom, dalej mało
rolnym.

2.—opracować i uchwalić usta
w ę o należytem opodatkowaniu go
tówki.

Uchwalenie obu tych ustaw i 
ich wykonanie winno nastąpić po 
kolei. Jeżeli opracowywano by je  jed
nocześnie, zrobionoby je  ile . Gdyby 
uchwalone wykonywano jednocześ
nie, wykonanoby je  jeszcze gorzej.

Trzeba w ięc robie stopniowo, 
szybko i dobrze. A wtedy skarb 
nasz zapełnimy, wartość marki pod
niesiemy i ustalimy, sytuację gospo
darczą uratujemy.

Dr. B. Fichna.

Kronika polityczna.
P. Chardigny w_ Wilnie.

Z ramienia L:gl Narodów przyjechał 
do Wilna jei delegat, znany i osławiony 
pułkownik Chudigny. Przyjazd p. C iar- 
dirny jest podobno w związku z żądaniem 
Ligi Narodów usunięcia a Wilna gen. Że
ligowskiego i jego armji. Pan Chardigny 
ma stale przebywać w Wilnin i Kownie 
jako przedstawicie! Ligi Narcdów.

Spisek ukraiński i Habsbur
gowie,

Śledztwo, prowadzone w spraw ie 
zamachu Fedaka, wykryło knowania 
spiekowe prowodyrów ukraińskich, któ-

rzy przygotowywali rewolty i utwo
rzyli ju2 nawot we Lwowie tajny .gali* 
cyjsko-ukraiń6ki urząd*.

W związku z tą  sprawą lwowski 
„Wiek Nowy* przynosi sensacyjna rewe
lacje, które łączą przygotowania u k ra
ińskie z akrją  ekscesarza Karola i wo* 
góle Habsburgów. Według informacji, 
Habsburgowie i niomieokie koła monar- 
chistyczne mają finansować spisek u- 
kraiński, za co Ukraińcy obiecali obwo
łać WasylaW yszywanego (Wilhelm II ibs- 
burg, syn arc. Karola Stefana z Żywe*) 
królem (!) .Zachodniej Ukrainy“ t!).

Àutonoiïija Egiptu.
Po czterdziestu przeszło latach oku

pacji Egiptu, w czasie której miejscowy 
władca, ktdyw, panował tylko z imfenla, 
sdeoydiwała aię A i 'l ja  nrególować swój 
stosunek do tego kraju na iunvcb pud- 
stawach. .Times* donosi? * Kairu, fea 
rozpoczęły się już rokowania między przed- 
«taticielam i Angiji i E jipiu ns podsta
wie następujących panfctóo:

1) Angielski stan posiadania ogra* 
niczy s ę  na mieść e Pord Said i w<ch®d- 
nim (azjatyckim) brzegu kauałn Sue- 
•kiego.

i )  Ustanowiony będzie z ramienia
Angiji kontroler dla eżipskiego długu na* 
rodowego.

3) Egipt będzie miał prawo utrzymy
wania własnych przodstawicieli dyploma
tycznych za granicą. Przy zawieraniu jed
nak u ładów gospodarczych ma być za- 
sięgana opinja rządu angielskiego.

4) Aleksandria będzie portem pod
stawowym iloty angielskiej i otrzyma po
licję międzynarodową.

5) A igeiscy i egipscy żołnierze kc.- 
rzygają z tych samych praw w obu kia- 
jacb.

Ech a  interpelacji Klubu Poselskiego N P R . w sprawie 
odebrania bocznicy krlajowej Zje d n . Ksop3r. Łó d zk im .

(Uchwały S e jm ow ej Komisji kom un ikacy jne  ).

W dniu 28 X Komisja komunikacyj
na zastanawiała się nad odpowiedzią Mi
nistra kolei żelaznych na interpelację po
sła Michalaka i kol. w sprawie odjęcia 
dzierżawy placu kolejowego Zjednoczo
nym Kooperatywom Łódzkim i oddania 
go p. Matyskowej.

Nieudolne u sp raw ied liw ien ia  
p rzedstaw ie ieS a  fuin. Kei. Z.

Przedstawiciel Ministerstwa, referu
jąc powyższą sprawę, stwierdził, ie  plac 
będący w dzierżawie Zjednoczonych Koo
peratyw był dla kolei mało produktywny; 
to włainle zmusiło kolej do odebrania 
dzierżawy dotychczasowemu dżierżawcy. 
Licytacja na dzierżawę była ogłoszona 
publicznie w miejscowych dziennikach. 
Oferowały różne firmy i oferty Ich były 
prawie identyczne co do treści.

O tero, kto ma otrrymsć dzierżawę 
decyduje dyrekcja kolejowa, opierając się 
na opinji miejscowych czynników kolejo
wych, rsądowych I społecznych. W danym 
wypadku opinja wypadła korzystnie dla 
pani Matyskowej z powodów «aatępują- 
eycb: Pani Matvskova jest toną po urzęd
niku kolejowym, dzierżawiła ten plac przed 
wojną 20 lat, pobudowała tam parkany, 
budynki i wagę. Zmuszona jednak okoli
cznościami musiała wyjechać p m d  sie
dmiu laty i z Itgo powodu plac aosfal 
chwilowo feta dzierżawcy. Dzisiaj p. Ma- 
tyłkowa, powróciwszy, ma poniekąd mo

ralne prawo npomnieć eię e swój wss- 
iz t i t  pracy.

P rzem ów ien ie  p. i ń i c h  lak».
Następnie zabra! glos interpelant, 

wskazując, źe dane M nisterstwa co d j 
intensywności wyładunków nie s* ścisłe, 
albowiem, jak to wskazuje wykaz Zjedno
czonych Kooperatyw, wyładowały one zna
cznie więcej, aniżeli to wskazują dane ko
lejowe, stąd widać, źe władze kolejowe ols 
wiedzą ile wagonów otrzymują i na ja 
kich bocznicach się je wyładowuje. J  żeli 
chodzi o zdoluość wyładunkową w sto
sunku do sąsiednich placów, to i ta wy
padnie nu korzyść Z eduoczonych Koope
ratyw, jednakowoż nie odebrano sąsiednim 
właścicielom żadnego placu, lecz odebra
no place instytucjom społecznym, a mię
dzy innemi instytucji robotniczej, zaops- 
trując;) w opał 70 tysięcy stowarzyszo
nych rob siników. Komisja opinjodawcza,
o której referent Ministerstwa mówił, sto) 
widocznie ca tem stanowisku, że skow 
(iąd wprowadził wolny handel, to Koope
ratywy nie mają nic do roboty

Pan referent mówił, że pani Mafya- 
kotra prsed siedmiu ialy musiała Łód* 
opuścić; jesteśmy ciekawi, co to bjły z.i 
okolicznoteL Prawdopedobais warunki wo-' 
jenoe, które nie poz walały z odpowiednim 
gyskiem eksploatować r« cz ;negJ plica. 
Dziś wracamy powoli do stosunków b o t- 
maln)£b, do wolnego aaadlu, a wiec pani 
Matyskowt zgłasza się na #wtją stałą pla
cówką
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K oopera tyw a ro b o tn ic z a , 
ozy.«* c io tk a  d ygn ita rza?  •

Wreszcie pan referent irówił o miel* 
seowych czynnikach miarodajnych i o Us
tach polecających. Interpelantowi wiado
mo, i ;  przed kiiku miesiącami jeden z 
tych czynników miejscowych zwrócił s t} 
do kierownika Zjednoczonych Kooperatyw 
z propozycją, czyby rzeczony plac Zjedna' 
czone Kooperatywy nie odstąpiły na rzec* 
przedwojennej dzierżawczyni, która jest 
ciotką proponującego. Wobec powyższe
go interpelant zapytuje p. Ministra i Ko
misję, co dla państwa Jest ważniejsze: czy 
»«opatrywanie w opał 70 tysięcy robotni
ków, czy przywróceni?! wsrsztstu pracy 
ciotce wysoko postaw.onego urzędnika 
państwowego.

R a c j o n a l n y  n o ę i l ą t l  
p an a  M in is tra  ko le i 2el.

Następnie zabrał głos pan Minister 
Kolei Żelaznych i oświadczył, co nastę
puje: Postępowanie takie, jakie miało miej
sce w Łodzi przy wydzierżawianiu objek- 
tów kolejowych, nia moie mieć miejsca, 
jest niezgodne z interesem społecznym i 
niija się z intencjami rządn. W ten sjo- 
sób kooperatyw traktować nie możnst 
choćby przy dzierżawie podnjy ofertę niż
szą od prywatnego przedsiębiorcy, to jed
nak naleiy dać im pierwszeństwo, jako 
instytucji o charakterze społecznym.

Po p. Ministrze zabierało głos jeszcze 
kilka mówców, krytykując system protek
cyjny, jaki się zagnieździł nu naszych ko
lejach, wres/cie Kom sja przyjęła nastę
pując» rezolucję«

f t e z o l u c j a  K r  m i s j i  l i o m u *  
t t i k a c y j n s j ,

1) Komisja komunikacyjna wyraża 
przekonani •, że sposób rozpisywania licy- 
tacyj na objekty dzierżawne nie odpowia-, 
da przyjętej ogólnie formie, daje pole do 
nadużyć i systemu protekcyjnego, Komi
sja wzywa Ministerstwo Kolei do wyprą-' 
cowema stałych przepisów składania ofert 
na dzierżawy objeiitów kolejowych. i 

Komisja wzywa Ministerstwo do 
abaoania sprawy wydzierżawienia pleców 
w Łodzi i złożenia sprawozdania Komisji.

M.

wiazionyeh w tym  oolu do Krakowa. T utaj óta- 
nęll ca  Rynku Kleparskim' pociem Smlotek 
oddali! 8I4 na kilkao&Aola m inut, p o le c a ją  
swej io n i9 dopilnow ania przyw iezionego tow a
ru. Po odejiu iu  W ojdały zb lliy ł sto >lo woza 
Jak iś kupiec I począł targowa^ ceną towaru. 
W krótkiej chw ili p rzyszło  do sgody i wie
śn iaczka  towaru a!« pozbyła, zadowolona 8 ko
rzystne j trauzakoji. Tym czasem  yrzysnedł Woj- 
dala, a  w idząc opróżniony wóz pełon rozpaczy, 
pdlrrył przed * 0 1 1 4  sw ą tajem nicę, lo w jodnym  
te  snopków ukry ł 5 m iljonów marek. N atych 
miast woj dało w! o w szczęli poszukiw ania zą 
szczęśliwym nabywcą ukrytego skarbu. Po 
dłuższych chodzeniach I dopytyw anlach udało 
stq wreszcie W oldalom odnaleld  nabyw cę cen
nych snopków Momy... n ie ste ty  zapóstno. Ku
piec bowiem, po przywiezieniu słom y do domu 
natychm iast p o rin ą ł ją  w sieczkarn i razem  z 
banknotam i. Nt* tizeba dodawać, te  boleść 
małżonków, na widok pokrajanych w strzfjpy 
banknotów , g ran iczy ła  3 obłędem.

.Pr.*

Kącikiem.

blsig z rnsłopolsKi.
P ię <  m i l jo n ó w  m a r e k  p o d  n o 

ż a m i  5 ‘i e c z k a r n i .
KUkanaScle dni temu zdarzył się w Kra

kowie następujący wypadek, charakteryzujący  
.niedolę“ naszych .Piastów“:

Na łarg przybył pewien wieśniak Z oko
lic  Krakowa, nazwiskiem Wojdata za awoją io -  
uą, aby sprzsdaó kilkanaście snopków ałoiny,

Zaniedbane domy.
Ltozne domy łódzkie, zaniedbane są w 

konsorwaoji do tego stopnia, źe — pomljająo 
Już nieestetyczny ich wygląd — grożą w każ
dej chwili niebezpieczeństwem dla ludności. 
Rpadalą na chodniki i podwórza odłamki skru- 
b^ałjcii 1 uszkodzonych zębom czasu orna
mentów, tynku, a nlokiedy i cegły. Dzlojo się  
to zwłaszcza podczas szarug, połączonych z 
silną wichurą.

Wciągu ostatnich dwuch dni przód nie
którymi domami chodniki były formalnlo za
sypano rumowiskiem. Przechodnio omijają sta
rannie takle# domy, pomimo to zdarza się często  
że odłamek tynku ¿pada na głowy przochodnia 
1 kaleczy go boleśnie.

A kamlenlcznlcy patrzą na to obojętnie, 
a może 1 z zadowoleniem wewnętrznem bo 
ważni; wiadomo pywszochnlo io  poskfotnionl w 
swych apotytach przez Ustawę o ochronlo l o 
katorów, odnoszą się oni w stosunku do nich 
i bezpieczeństwa publicznego z najwyższom 
lekcewnienlorn.

Władze policyjna w tych wypadkaoh, 
gdzie chodzi o bezpieczeństwo Iudnośol, winny 
postępować z właścicielami domów bezwzględ
ni«, a przcdewszystklem winny nakazać naty
chmiastowo oczyszczonlo domów ze zmursza
łych ornamentów I tynku.

X.

Charakterystyczne stanowisko zajęli
towarzysz: bielsko-bialscy 7 PPS, którzy 
przeciwstawili się manifestacji, tłomacząc 
się tem, że wiec zwołają za kilka dni.

Z  i y c i a  r o b o t n i c z e g o  w  B ie la k u
Odbyło się tu pie;wsze organizacyj

ne zebranie spółdzielcze, na którem oka- 
zało się, ie robotnicy tutejsi zaczynają 
rozumieć swoje bolączki ł interesują się 
swemi sprawami. Wybrano Zarząd i Radę 
Nadzorczą Stow. Współdzielczego.

Następnie po zebraniu Współdzielni 
odbyło się posiedzenie zarządu P. Z. Z. 
.Praca*, gdzie omówiono najpilniejsze 
sprawy gospodarcze.

Na posiedzeniu delegatów i pobor
ców .Pracy* omówiono cele i zadania 
mętów zaufania. Skarżono s;q, te  prze
mysłowcy tutejsi w licznych fabry
kach żądają podpisywania kontraktów i za 
najmniejsze przewinienie wyrzucają robo
tników.

Korespondencje.
K c b o tn i c y  c i e s z y ń s c y  p r z e c i w  
z a m a c h o w i  n a  8 - o o d z in n y  d z i e ń  

p r a c y .
Bielsko, 28 X.

Odbył się tu w ie lk i w lec  p ro te s ta 
c y jn y  p rzec iw  zamachowi na 8-godzinny 
dzień pracy. Wiej odbył się na placu Gu
stawa Juzrfiego.

Zagaił wice kol. Jerzy Parzyk, se
kretarz Polskiego Związku Zawodowego 
robotników i robotnic przemysłu włókni
stego „Praca“ w Bielsku.

Pierwszy przemawiał kol. Młotecki z 
Łodzi, który wyjaśnił zebranym zoaezenie 
8-godzinnego dnia pracy i podłoże zama
chu p. Michalskiego.

Kwiafjj i chwastu-
L a p s z a  .b t*«anina" n i*  .d a n in a * .

Państwo ma długów blisko 200 mi
ljardów. Niema ono pieniędzy na budowę 
kolei i kanałów, czyli na rzeczy, które 
stokrotnie zwrócą wyłożono ua icb budo
wę pieniądze. Podatki wpływają, ale JaKoś 
nie sporo, 2wluszczj od tyco, u turzy mają 
z czego płac ć. Wpadł więc na pomysł 
minister skarou Michalski — by każdy 
wpłacił jednerazową daninę 'w miarę mo
żności. Wszyscy się h< U godzą ino—na
turalnie— me chłopi, którzy kalkulują so
bie, iż lepsza „bramna* nil .danina*. Czy 
słusznie?

W Poznańskiem pewien gospodarz 
zwiózł drzewu z tartaku pewnemu bieda
kowi i ta  zwózkę żądał 7,000 mk. Dla
czego 7 a nie 10 tysięcy? Jeaynie^dla te
go, że przy tej okazji k u p ił  dla siebie za
raz drzewa,, które kosztowało okrągłe 7 ty
sięcy, więc m u s ia ł  ja w tej chwiii .wybić“. 
To ci interes niezły, kalkula ,t co się zo
wie. A wiecie co ten .braniniarz* płaci za 
podatki? Na rok całe 14 mk. dochodiws* 
go, 9 marek i 33 feni^i gruntowego 1 4 
marki 40 f e n ig ó w  budynkowego, co jest 
razetn  67 maielc 7 3  fenigil

Taki to interes dla państwa z na
szych .braniarzy*. Wprawdzie kup sob.e 
za to milionowy majątek, ale gdy chodzi 
o daninę, by robot :ml w państwie ruazyć, 
bezrobociu zepob;ec i walutę polepszyć, 
to ci wołają w Sejmie: weto—me pozwa
lam!

Bo... .branina* lepsza, niż .danina"

Sprawy robotnicze
Ze Z«ri«|zln* robo tn ików  

budow lanych  Z. Z. P. •
W  niedzielę, G b. m., o godz. 3 p*

?oł. w lokalu P. Z. Z. (Główna 3 l \  od* 
(jdzie siq ogólno zebrania murarzy, 
cieśli, stolarzy, brukarzy, betoniarzy, 

zdunów, stelmachów, kołodziei, ceglarzy, 
cegielniarzy, robotników budowlanych, 
robotników ziemnych i wogóle zatrud
nionych w przemyśle budowlanym. Wo
bec ważnych nadzwyczaj spraw zainte
resowani w inni stawić się licznie i punk
tualnie.

Z e b r a n i e  e c e w c ó w
odbędzie siQ w niedzielę dnia 0 bm. o 
godz. io rano w lokalu P. Z. Z. Głów
na nr. 81.

fa ra m u szk i.
PASKARZY W IESZAĆ.

Marka polska w górę ldzlo,
A z nią idą w góro cenyl 
.rak zaradzić naszoj biedzi o! 
PootyckloJ pytam weny.
Ta mi rzecze: Dobrzo bfjdzie,
Los nam spędzi z czoła chmurę, 
Jeśli w caloj Polsce, wszędzie,
1 paskarze pójdą w góręl

Wuera.

iti i i &  
Kalendarzy 'ą.

Dzli Karola 
Jutro E żbiety
Wschód słońca. 
Zachód _

....... 50
4 m. 3Î
8 m.

Wschód księżyca 11 m. M 
Zacnód * 1 ni. ™

N iezw yl l e  z ja w isk a  a t m o s f e r y c z n i
. . . . .  «inn<%CT3> Im-Z ró ż n y c h  c z t ś c i  hraju d o n o s x ą  o bu 

« a c h ,  s k u t  lem  k tó r y ch  przerwane zo- 
etało wicie lin i telefonicznych. N e 
działały wczoraj naprr. iinje: Warszawa 
—Kraków, Warszawa — Lwów, Waraza* 
wa—Udnńs , Poznań—Gdańsk.

Niezwykłe, jak na pierwszo dni® 
listopada, zjawiska atmosferyczne tło ' 
maczą sią tem, że nad północnemt 
Niemcami, oraz S ’ andynawj(t przeszły 
szalona burze, któr* zamieniły sią na* 
•tepnlo w or .uny. Wyrządziły ona *  
Skandynaw)! o^remno szkody. Pol$c*®*

M AÜRycy LEBLANC. 7)

Odłamek pocisku,
Od tej pory nikt nie. wchodził do te

go poko u. Jest on dzii takl sam zupeł
nie, jak był dawniej. Znaj'duje się w nim 
wszystko, co matce mej służyło do ostat
niej chwili, jej rozpoczęte roboty ręczne, 
j*j ulubione książki. A na ścianie, na
przeciw drzwi, wpośród dwu, zamkniętych 
zawsze okien, wisi portret matki, w natu
ralnej wielkości, zrobiony na prośbę ojca, 
przez jednego z jego przyjoctół, wybitnego 
malarza, na rok przed jej śmiercią — po
dobieństwo ma być świetnie uchwycone. 
Obok stoi jej k!q znik. Dziś rano, ojciec 
oddał mi klucz od buduaru, a ja obieca
łam mu uklęknąć i pomodlić się przed 
portretem mej matki.

— Więc, chodźmy tam, Elżbieto.
Ręka młodej kobiety drfcała w dłoni

męża, gdy wstępowali na schody, wiodące 
ca pierwsze piętto. Wzdłuż całego kory
tarza paliły aię lampy. Zatrzymali aię.

Drzwi wysokie, szerokie, ozdobione 
ty ły  u góry gzymiem ze złoconą płasko
rzeźbą.

— Otwórz, Pawle, — rzekła Elżbieta 
drżącym głosem.

Podała mu klucz. Otworzył kłódkę 
i chwycił za H am ^ , lecz w tej chwili 
żona ujęła kurczowo jego rękę.

— Pawle, Pawle, poczekaj chwilę... 
Tak bardzo jestem wzruszonel Pomyśl, 
przecież to pierwszy raz mam znaleźć się 
przed moją matką, przed Je) obrazem... i 
%  ¿flchaaifr ¡MUÍ ytzj unit** Wydaje

mi się, \i znowu zaczyna się d li mnie 
całe dawn: życie małej dziewczynki.

— Tak, małej dziewczynki — odpaił 
przyciskając ją gorąco do serca — i ży
cie kobiety takie..

Nabrawszy jakby otuchy w tym uści
sku, szepnęła:

— Wejdźmy, mój drogi Pawle.
Pchnąwszy drzwi, cofnął siq do ko

rytarza, wziął Jedną z lamp, zawieszonych 
na murze, a .wróciwszy umieścił ją na 
stoliku.

Elżbieta stała ju ł przed portretem.
Ponieważ twarz matki ukryta była w 

cienit?, ustawiła lampę w ten sposób, aby 
pełne światło rzucić na obraz.

— Jaka ona piękna, Pawlel
Przybliżył się i podniósł głowę. El

żbieta, bezsilna ze wzruszenia, uklękła na 
klęczniku. Po chwili spojrzała na milczą^ 
cego ciągle męża i przeraziła się jego 
widokiem.

Nie ruszał się z miejsca, był siny, 
oczy rozszerzyły mu się, jakby w oblicza 
najokropniejszego widziadła.

— Pawlel krzyknęła, co ci się stało?
Nie mogąc oderwać wzroku od por

tretu hrabiny d Audcvi!le, począł cofać się 
powoli ku drzwiom. Słaniał się, jak czło
wiek pijany, rękami odpychając Jakby od 
siebie potworną wiz^ę,

— Ta kobieta... ta kobieta... — szep
nął ochrypłym głosem.

— Pawlel — błagalnym tonem wo
łała Elżbieta — co ci jest, co chcesz po
wiedzieć?

— Ta kobieta... to ona zabiła mego
oj cal

III.
R ozkaz m obilizacji. '•

Po strasznem tem oskarłenia zapadła 
przeraźliwa cisza. Stojąo naprzeciw Pawła,

Elżbieta starała się zrozumieć te słowa, 
nie ma ące dla niej Jeszcze właściwej tre
ści, a jednak żłobiące Już w sercu jakąś 
głękoką ranę.

Przystępując do męta, utkwiła oczy 
w jego ouzach i wymówiła cicho, tak, i i  
zaledwie mó^ł usłyszeć jej słowa:

— Co ty powiedziałeś, Pawle? To 
rzecz potwornal

On odpowiedział tym samym tonem:
— Tak, to rzecz potworna. Ja sam 

Jeszcze w to nie wierzę.,, nie chcę wie
rzyć,..

— A więc... omyliłeś się, prawda? 
Omyliłeś się... przyznaj... powiedz.,.

Błagała go całą swą rozpaczą, mając 
nadzieję, że przezwycięży, łe  złamie to 
Jego przewidzenie.

Z poza ramienia swej żony, przykuł 
znowu spojrzenie ;,o złowróżbnego por
tretu i zadrżał od stóp do głowy.

— Acbl to ona, ona, potwierdził za
ciskając pięście. To ona... poznaję ją... 
To ona zabiła •••

Odruch buntu wstrząsnął młodą ko
bietą.

— Moja matkai moja matka miałaby 
zabić.,, matka mojal ta, którą ojciec tak 
ubóstwiał! matka moja, która kołysała^, 
mnie niegdyś i calowaUl Wszystkie wspom- j 
nienia z dzieciństwa zatarły mi slq w pa-' 
mięci, ale to nie — pozostało mi na zaw-* 
sze wrażenie jej pieszczot i jej pocałun-; 
kó«| I ona, ona miałaby być zabójczyniąj

— To onal
— Ach i Pawle, aie rzucaj takiej 

zniewagil Jak możesz utrzymywać rzecz 
taką, tak długo po dokonaniu zbrodni? 
Byłeś wtedy dzieckiem I przez chwilę tyl
ko widziałei tę kobietę!.,, zaledwie przez 
kilka minut.

— O! Przypatrzyłem jej się tak dob- 
briel — zawołał Pawtł a siłą. Od cbwili

zbrodni nie opuścił mnie jej obraz. Nie
raz chciałem uwolnić się od ni?go, taK> 
jak człowiek pragnie wyswobodzić się o& 
zmory. N;c mogłem. I Waz widzę t&. 
obraz, tu na ścianie. To ona! poznaję ) ł< 
u k  jak twój obraz poznałbym po dwu
dziestu latacbl To ona... Patrz, patr*» 
oto u gorsu ta sama broszka, otoczot* 
złotym wężim... K^mąał Wszak ci mówi
łem? A oczy tego węża... to tubinyl I chu
steczka z czarnej koronki wokół ra-ni' nl 
To oiiiil to ta kob’eta, którą widziałem!

Coraz bardziej podniecony, ze wzra- 
stającein uniesieniem groził pisścą por' 
tretowi Merminy d‘Audev!lle.

— Zamilcz! — krzyknęła EIib:?ts. 
którą raniło każde jego s’owo, zamilcii 
zabraniam ci...

Aby zm usić  go do milczenia, chcM* 
ręką zasłonić mu usta. Lecz Paweł c«»' 
cął się nagle wslecz, jakby broniąc si< 
przed jej dotknięciem, a t.drnth jego b/‘ 
tak gwałtowny, t.ik instynktowny, źe El
żbiet» zalkawszy boleśnie, padła jak mar
twa na ziemię, gdy on tymczasem, osz*' 
lsły z rozpaczy, miotany nienawiścią*
c.erp:eniem, cof.»iac się ku drzwiom ptz>id 
stratznem widziadłem, krzyczał:

— To onal T^ jej okrutne usta, jej 
bezlitosne oczyl Ona obmyśla zbrodnie 
Widzę ją... widzę ją... Zbliża się do m " 
go ojcül... Przyciska go do drzewa!-* 
Podnosi ramię!.,. Zabija gol... Ach! cędx- 
nical... Podł. !...

Ucii-kł a pokoju.
Całą noc przepędził ¡Paweł w parki» 

biegając jak szalony poprzez ciemne aleje1# 
rzucając sie wyczerpany na trawniki, pł*' 
cząc bez końca.

d & n .
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nie telegraficzne jest przerwane. W por
tach duńskich wiele statków zatonęło 
iub odniosło uszkodzenia.

W północnej Jutlandjl szalała gwał
towna śnieżyca. Opad śniegu był tak 
Silny, ie  komunikacjo kolejowa w wielu 
mie scach została przerwana. W Kopen
hadze nastąpił zalew portu. Z innych 
tnla;t donoszą o wielkich szkodach.

— Osob'ste. Dowiadujemy się ze 
sfer nauczycielskich, i i  p. Kazimierz 
Tomnszewskł, oraz małżonka jego Jo 
anna z Woszczyóskich w dniu jutrzej
szym, tj. 5 bm. obchodzą 25-letni jubl- 
husz  rr?cy pedagogicznej.

Uroczystość jubileuszowa odbędzie 
łię w sali T-wa Śpiewaczego im. Mo
niuszki; Ogrodowa 34, o godz. 12 w poł.

P. Kazimierz Tomaszewski znany 
Jest dobrzo w szerokich tf ira c h  n a 
szego miasta, jako długoletni nauczy
ciel szkół polskich, ostatnio kierownik 
i właściciel 8 kl. gimnaz|um, oraz jako 
gorliwy pruiownik na niwie społecznej. 
L czne zastępy m lodzieiy wychowywały 
• i; pod jego um e;etnem kierownictwem. 
Niema teZ pewnio w Łodzi Stowarzy
szenia kultural .o-oí'viatowego, do któ- 
r*stfoby szanow ny  jub ila t  nie nolc^fll lub  
prarą swą go n e popierał-

— Nowy prezes Zwlą ku miast. Na
stanowisko prezesa Związku miast, o- 
próżnione po śmierci prezydenta Pozna
niu. J. Drwęskiego, wybrany został p. 
Piotr Drzewiecki, prezydent m. st. W a r
szawy. Do Związku m iast należy 804 
miast polskich iz ogólnej liczby Cu3 
minet w Polsce), w tej liczbio w szystkie 
większe,

— Prawa mężatek. Rejenci i rad 
cowio prawni instytucji kredytowych 
Ustaiili w spopób następujący sto?owa- 
jQio prawo z dn. l lipca r. b.: li Mężnt 
ka może ro -p«*rządzać nieruchomościami 
i «i góle traw am i hip»tekowanemi bez 
uii/.iału męża, i liyba, żo on uczyni za 
strzeżenie w księdze hipotecznej, iż ma* 
jjvtfck żony pízostaje  pnd jego u ż y tk o 
wani, ni. 2) Jeżeli nieruchomości i p ra 
wa, wymienione w ustępie 1, są zapisano 
i.a nazwisko panieńskie mężatki, nałoży 
uznać, żo poddano je  użytkowaniu męża, 
h tem samem konieczny je s t  udziai lub 
zezwi lenie męża, chyba, żo będzio zło
żony dowód pr/.eciwny (umowa przed- 
ślubna,. 3 Alężiłtka jest władna roipo-

íuiidu^zumi swujoini, złożi.nemi 
w instytucjach kredytowych, a tem sa 
mem może otwierać rachunki, wystawiać 
CzekJ, podni-sić gutowi/.nę i papiery pu
bliczne i i. p. 4) Jeżeli fundusz był 
złożu y na nazwisku panieńskie, m ężatka 
bez zezwoleniu męża takiemi fundusza* 
tiii rozporządzać, u.e ma prawa, chyba, 
że bęcizio zł> Żony dowód, iż funduszów 
takich uiu puiidauo użytkowaniu męża.

— Z bawa kolejarzy. W sobotę o 
bm. w loKalu własnym przy ul. Kiliń
skiego 73 odbędzie się zabawa taneczna 
dia c/łonkow i zapruszonyoi. gości, U- 
tzą<j/0iia przez Zarząd Kuła Z. ¿. Koleja
rzy. oczątek zabawy o gutizinio O-ej

[‘Wieczór.
— G dzlny ur/.ęJ w^n^a. Z dn. 1 b. 

rr.. w prow ou^ 'io  ..r <icn p a ń ^ tw o -
. wy<: c i s pra^y, zam <ast od trodz. 8 i 

j < ł  d o  3 i p ó ł, o d  ¡ jo t  . 9  d o  4 p o  p o ł.
, Nowe , o ¡¿.-ny urz dowa.i o ubi>vviqzy- 

w .ić  bęu4 1,1 o w pb r /e  zimowej.

— Z YtfCA. W Tow. y.'lCA 1 b. m.
d..j UCZCic.i a Lj.nd Zs JUSZí'.tí¿0 odbyio
81  ̂ d la  g a r n iz o n u  ÍÓJa le ^ o  p r z s u s t a -  
w -n ie  posćj ¿one  2 i . jb ^ w ą .  O d e g r a n o  
** c». .D z ia d ó w “ (sce .a w kap l icy ) .

D ow .ad ii  i m y się , t e  w dn. 6  b m.,
iv n e d z i e l ; ,  n o s tą p i  o t w a r ć .e  T e a t r u  
yiMCA., p r z e z n a c z o n e g o  z a r ó w n o  o .a  
Soinierzy )a j. 8 zerazej  pumiczności Cy- 
Wilnej. z o s ia n ic  t ik tuo li .a  ko»
medj ■ w 3  a tacn p ió ra  p. St.  J .  S ic -  
t lo e  o jo ,  * satyrycznym p ro lo ^ i t^ R  J a 
ka »o.

— Zanieczyszczona studnia. W zwią-
zku z notatką „Pacy“ ^Nr. 279) o u p a d 
ku do studni ua przedmieściu Brus 12 
letniego chłopca, dochodzą uas skargi 
korzystających 2 tej studni m ieszkań
ców okoticznycjj^ zanieczyszczona 
wskutek wypadku płytka studnia nio 
została dotąd doprowadzona do porządku 
Sądzimy, żo władze eniiny  Brus powin
ny bez zwłoki zająć się tą  sprawą.

— Trzy zamachy samobójcze, (k) 
Pr-y  ulicy Rybnej pod nr. 17 otruł się 
sublimatem z powodu braku pracy 28 
lotni podoficer zdemobilizowany, ¿ u d. 
wik Brzeziński. Desperatowi ndzielu 
pomocy lekarz pogotowia.

Przy ulicy Drewnowskiej pod nr. 18 
otruła się kwasem 6olnym 2U-letnia To
ba Zychoła  Po udzieleniu pomocy łe-

karz pogotowia przewiózł ją do szpitala 
przy ul. Drewnowskiej.

P rzy  ul. Targowej pod nr. 17 otruł 
si<j kokainą 38 letni inżynier fabryki 
maszyn, J a n  Kostienko. Pomocy udzie
lił m u lekarz pogotowia.

— Pod knłaml tramwaju, (k). Na ul. 
Pomorskiej 34 wpadła pod koła t ra m 
waju 58 letnia służąca, Augusta  Szulc, 
z Zgierskiej 56, odnosząc ciężkie rany. 
Pogotowie odwiozło j ą  do szp ita la  Poz- 
znańskiego.

— Ujęcie bandyty, k) Policja w Ło
dzi zaaresztowała przy ul. Lelewela pod 
nr. 8 Michała Plitę podejrzanego o do- 
konanio napadu bandyckiego w Kło
dawie.

— Szczegóły morderstwa D nysa. (k) 
Podług przepr wjdzon śledztwa szcze» 
póy zamordowania kolonisty ze Ztotnej, 
Denysa, są następujące:

W tragicznym dniu jechał on wraz z 
ceglarzem Kwistosińskim do Łodzi w to
warzystwie Tomasza Wasiaka, Aleksandra 

. Pośniń&kiego i Michatkows<iigo. Na Ma
ni 4 napastników urządziło zasadzkę, z 
której obrzucono jadących kamieniami, 
poczem obskoczono wóz. zabito Denysa i 
raniono wożuicę Kwiatjsmskiego. Trzech 
napastników i zabójcę ujęto, czwartego, 
Franciszka Grocholskiego policja poszu
kuje. Zabiły Djuys osierocił żonę-i czwo
ro małoletnich dzieci.

— Kradzieżą. W Łodzi szerzą się 
w zastras^aiący sposób kradzieże. W 
ciągu Kil., u dni ubiegłych zanotowała 
tutejsza poi cja przeszło sto wypadków 
kradzieiy, dokonanych w każdym po
szczególnym wypadku na sumę około 
mii,ona marek.

— Krad le^ pasów, (k) Przy ul. Anny 
25 aKradz.ooo 3 pasy z fctyryki Herma
na Kacoana.

— Upadek, (k) Przy ul. Cegielniane)
14 wsliuuw własne) nieostrożności wy
padła z o.;na 3 piętra 20 le tn ia . Janina 
Maciejewska, lecz szczęśliwie uległa tyl
ko s inym obrażeniom ciała. Pomocy 
udział.1 jej le. arz, mieszkający w są
siedztwie.

— Na {jorącjm uczynili, (k) W fa
bryce Sza,biura saiwyi.auo na gorącym 
uczynku wywożenia węgla Józefa O lej
niczaka z ul. Morysińs iej 25 i Ignacego 
Malca z Kąt iai 50. ¿(oddejów  areszto
wano. W magazynie Eljasza Asza przy 
ul. Północnej 8 ac iwytauo na gorącym 
uczynku złodzieja Stanis/awa Szczapart- 
Bniego z Franciszkańskiej 28. Na ulicy 
Rzgowskiej odebrano trzy kradziona 
krowy od Wincentego Piotrowskiego i 
Jana Kocha.

— Ł pówka. (k) P rzy  ul. Napiór
kowskiego 3 zamieszkały Aron W ollman 
zatrzym any został na ulicy przez poli
cjanta Józefa Lipińskiego, k tóry  znalazł 
u W. 2960 szt. papierosów niebandero- 
lowanych. W. wręczył policjantowi ty 
siąc marok łapówki za to, żeby go pur 
śeit, lecz policjant -o usiłowaniu prze
kupstw a spisał protokół.

— Pożar (k) P rzy  ul. W schod
niej 33 w mioszkaniu Szlamy Braunsz- 
tajna zapaliła się podłoga, a od podłogi 
rzeczy. Pożar wspólnym wysiłkiem lo
katorów ugaszono przed przybyciem  
straży ogniowej.

— Sprostowania. Do kroniki wczo
rajszego numeru „ P rac y “ wkradła siQ 
przez niedopatrzenie wzmianka kron i
karska, p. t. „Ładno porządki“.

Glizia p ą jg ę  B i2 'Z 8fŁ !il?

O g. 8.15 T ea tr  M e js .a  , Wilki w noćy" 
Od g. 5 pp.

Kino
„ Luna: .Królowa węgla*.
* Odeon: »Walka tytanów*.
,  Corso: „Pochód upiorów*.
„ Nowości: »Czarny Dźohiei“, 
„ Popularne:.Kradzież torpedy* 
B Dolina Szwajcarska: »Noc 

tańce, noc śmierci*.

T a tr . mtHuKi I izta itt
Teatr Kiejs^i, Cegielniana 63.
Dziś t. j. w piątek powtórzenie 

.Wilków w nocy" Tadeusza Rittnera. 
Sądząc po wprost entuzjaatycznem przy
jęciu premiery — »Wilki w nocy* przez 
długi czas będą atrakcją naszego Teatru.

Wieczór Zofji Pfi. nz.
Publiczność nasza będzie miała spo* 

sobność ujrzeć d. 6 b. m. w sali Filhar- 
monji, wszechświatów ei sławy »gwiazdę 
tafierącą* p , Zcf,ę Pflans i jej świetnego

partnera baletm istra opery poznańskiej p. 
Antoniego Romanowskiego, 'oraz niezrów
nanego ar:vstę-piosenkarza p. Karola (Ha- 
nusza. Krytyka europe ska nie znajdu e 
słów dla wyrażenia uznania wyiątkowei 
sztuki p. Zcfji Pflanz. Zofja Płlanz jest 
niewątpliwie jedną z największych tancerek 
doby obecnej. Akompaniować będzie arty
stom pianista i kompozytor prof. Aleksan
der Piotrowski.

— Ze sportu, (k) Na Zelinówce, na 
boisku DOG-nu odbyt się metch piłki 
nó?nej, rozegrany pomiędzy gośćmi z 
Bielska Cieszyńskiego, ze »Szturmu* i 
Ł. K. S.

W pierwszej części zawodów Łód£ 
zdobyła pierwszą bramkę, a goście do
piero w drugiej częś:i zdobyli jedyną 
bramkę, na dwie następne, wbite im 
przez łodzian. Pogoda nie sprzyjała za
wodom, które jednakże ściągnęły liczną 
publiczność sportową. Sędziował p. 
Marczewski.

Gra obf.towała w ciekawe momenty. 
Łódź znacznie górowała nad słabszym 
przeciwnikiem zarówno zgraniem, jak 1 
zręcznością poszczególnych graczy.

Pomoc 
dla dzieci gruźliczych.

Zawiadamiamy niniejszem, iż będą  
wydawane dla dzieci gruźliczych w L i
dze Przeciwgruźliczej w Łodzi, Przejazd 
12, przez „Society of Prionds (Quakerdi“ 
Stowarzyszenie Frzyjaciół racje żywno
ściowe. Należność w wysokości 500 
mk. za każdą rację uiszczać ma rodzina 
dziecka w chwili odebrania paczki.

Karty na otrzymanie w Lidze żyw
ności wydawane będą w Sokcji do W al
ki z Gruźlicą, Dzielna 28, ua w arunkach  
następujących:

1) Dziecko powinno być zbadane 
w Poradni Sekcji. 2) Sanitarjuszka 
Sokcji odwiedza dziecko w domu i in
formuje o jego warunkach domow’ych 
lekarza Sekcji. 8) Dziecko wraca do 
Poradni Sekcji i dostaje k a r tę  żywno
ściową. 4) Dziecko powinno się zgła 
szać przynajmniej raz na m iesiąc  do 
Poradni Sekcji, gdzio karta  żywnościo
wa powinna być ostemplowana.

ltacja żywnościowa dla dzieci g r u ź 
liczych (cena mk. 500). Słonina—1 funt. 
Mięso wołowe (Konserwy)—3 ćwierci f. 
Kakao—ćwierć f. Tłuszcz— 1 f. R y l— 
1 f. Mąka— 2 f. Mleko kondensowane 
—2 puszki.

Wydawnictwo- racji trw ać  będzie 
w odstępach dwutygodniowych, poozy- 
nając od dnia I I  lis topada rb. do m arca 
1922 r.

K a ta s tr o fa  b u d o w la n a .

(k) Wczoraj, o godz. 12 w po łud
nie w skutek  silnej wichury zawalił się 
m ur z prawej strony spalonej przędzal
ni firmy Hirszberga i W ilczyńskiego 
przy ul. Wólczańskiej 45. Cały wysoki 
m ur runął na sąsiednią posesję nr. 43, 
grzebiąc pod naporem rumowiska obór
kę, w której znajdowało się 5 krów, na
leżących do biednej wdowy, obarczonej 
kilkorgiem dzieci, dla której krowy te 
stanowiły jedyne źródło utrzymania. 
Gruzy zwalonego m uru  i zerwanych 0- 
gromnych rusztowań z szyn żelaznych 
zasypały całe obszerne podwórze. Cała 
ściana szopy pod naporem ciężaru wy
gięła się w pałąk... W pierwszej chwili 
nie wiedziano, czy pod rumowiskiem 
nie eą pogrzebane ludzkie ofiary i zaa
larmowano na tychm iast  I i II oddziały 
s traży  ogniowej, któro przystąp iły  n a 
tychm iast  do rozgrzebywania rumowisk. 
Po długiej chwili dotarto do zasypanych 
i pozabijanych krów, z k tórych jedna 
jeszcze żyła, ponieważ stała przy  samej 
ścianie l wiązania belek utworzyły nad 
nią pewnego rodzaju zasłonę.

Pozostałe narożniki fabryki zagra 
żają w dalszym ciągu runięciem.

O d e z w a  K o m i t e tu  W a w e l s k i e g o

Komitet wawels i wydał następującą 
odezwę: Po długoietmem zaniedbaniu i 
zapuszczeniu nasz Królewski Wawel, dzięki 
wspaniałej ofiarności społeczeństwa przy
biera teraz godną wielkie] swej przeszłości 
szat?. Od r. 1918. odkąd noga najezdcy 
opuściła Wawel, rozpoczęły się studja

przygotowawcze i badania historyczne n a i 
przeszłością tej szacownej ¡budowy. Brak 
dostatecznych funduszów i długoletnia woj
na nie pozwoliły na intensywny postęp 
robót.

W takiejT*rchwili jednak zdrowy in
stynkt narodu nie zawiódł. Na apel kie
rownika robót na Wawelu społeczeństwo 
polskie z wielką jednomyślnością i ofiar
nością pospieszyło z wydatnemi ofiarami 
na fundusz odnowienia. Ofiary te są tera 
droższe i cenniejsze, 2e pochodzą w prze
ważnej części od sfery niezamoinej, od 
naszego walecznego wojska, od inteligencji 
i młodzieży szkolnej. Spodziewać się na
leży. że za tym przykładem pójdą także i 
te sfery, które jeszcze obowiązkowi naro
dowemu nie uczyniły zadość w dostatecznej 
mierze.

Potrzeby Wawelu są jeszcze bardzo 
wielkie. Znajdujemy się bowiem dopiero 
na początku robót. Komitet wyrażając 
swoje najgłębsze podziękowanie wszystkim 
ofiarodawcom za dary tak w gotówce, jak 
i w dziełach sztuki ufa, źe społeczeństwo 
nie ustanie w tej szlachetnej ambicji do
prowadzeń a dzieła Wawelu do szczęśliwego 
końca

Roboty, nad programem i wykona
niem których czuwa komisja odnowienia, 
prowadzone są planowo i stoją na wyso
kości wymigań sztuki i nauki.

Odezwa podpisana jest przez przewod
niczącego Komitetu Wawelskiego p. Naru
towicza, ministra robót publicznych, oraz 
przez wszystkich członków komitetu.

Z  życia organizacji ii. P . R
W niedzielę, dn. 6 listopada, o 

godz. 10 rano odbędzie aię konfe
rencja organizacji NPR. Wojewódz
twa Łódzkiego. Udział delegatów  
ze wszystkich organizacyj miejsco
wych Województwa konieczny. Pro
simy o wczesne nadsyłanie nazwisk 
delegatów. Zebranie odbędzie się w  
Klubie NPR. Piotrkowska 91, tamżo 
punkt zborny delegatów.

Z e b r a n i e  Z a r z ą d u «
W piątek, dn. 4 bm. o g. 7 wiecz., 

w sekretar arie NPR, odbędzie się ze
branie Zarządu. Obecność wszystkich 
obowiązkowa.

K u  c z c i  p c h g ł ^ c h  i u m a r 
ł y c h  zsa s p r a w ę  n a r o d o w ą  i 

r o b  t n i c z ą .
W dniu 1 listopada (Wszystkich Świę

tych) odbył s ę staraniem Warszawskiego 
Zarz. Okręgowego NPR.—obchód ku czci 
koleeó«, poległych w walce z caratem i 
zmarłych na placówkach oaroJowych i 
społecznych.*

O godz. 11 rano odprawione było 
nabożeństwo w Kościele Powązkowskim, 
poczem wyruszył pochód na m >giłę ś p . 
kol. Baranowskiego, gdzie zostały złożone 
wieńce i wygłoszone przea ówieaia.

Z e b r a n ia  s’e 2 e ę * a tó w  3 p a -  
h c - r t  ó  Z w .  „ P r a c a “,
W piątek dn. 4 listopada br. o godz.

7 wiecz. odbęlzie się zebranie delegatów 
1 pob rców Zw. „Praca" ul. G ówna 31, 
Sprawy wain.*, prosimy o liczne przybycie

Kgcik immoru5tycznij.
NIE PIJE  WÓDKI. 2

— N apij się wódkii
— Nio piję .
— Dlaczego?
— Dla trzech  powodów — przed chw il* 

w ypiłem  6ześc, po druglo — doktór nil sabro- 
n ił, a po trzocie — nale j — to wypiję!

NIE DO POWETOWANIA.
— Cóż ty  m asz taką karaw anlarską minęf
— Bo czuję, ie  woboc zapow iedzianej re 

dukcji urzędników, w yleją mnie z posady Jak „ 
am en w pacierzu.

— No, nie m artw  się. możesz znaleźć 
Jakąd pryw atną robotę, a prócz togo dadzą ci 
zapewne ekw iw alent za u traconą po3adę.

— Tak, a le  kto ml da ekw iw alent za — 
utracone łapówki?

GŁÓD MIESZKANIOWY.
— A! To pan iyj«? mówiono mi w łaśnie, 

te  pan wczoraj w nocy w yzionął ducha.
— Jak  pani widzi, wiadomość ta  był* 

trochę n ieścisła.
— A! to szkoda! tak się itS M jłam , i*  

będę m ogła za jąć  pokój po pa«®

r
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

| a ? „ r s . - r . í 5 K & t ó w s s E i - p n o n e *  -ísssssf
-------------- --

D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h !

Dla dzieci i m łodzieży dozwolona.P ierw szy raz w Łodza S
MOTTO: „Wszystko zaczyna się w uśmiechu. 

A kończy się w łzach".

?5̂  r ó ś n y c t L  E .  O rzeszko w ej.

P ię3 :n y  d r a n i a !  ¿ / c ś c w y  o  w y b i t n e j  t r e ś c i  w  6 - c i u  c z ę ś c i a c h ,
I) Niedola ubogiej pracownicy. II) I los się uśmiechnę!. III) Tragiczna śmierć bankiera. 

IV) Miłość młodej wdówki. Y) Ciernie miłości. VI) Dotrzymana obietnica.

B o  ’¡ a t a  w T p s & a w a «  W s p a r t S a ł a  ^ g * a  a ^ ł ^ s t ó w ?

____ ...aOCi «¿í t .. -...,'ii4iîA

Największe w naszem mieście

K;no-Popularne
K o n s t a n t y n o w s k a  IS.

I D z s t ó  I

Wielki 5-cio serjowy obraz wytwórni amerykańskiej „M undus A l t i “
s S l F í S I  t0n p.rzewy ł ®.zft1^ 8*yatw« dotychczas widziann obrazyi w * . « «  Üc-ÍKÍÍ J ¡V  n * S U !^  i trzyma widza w największom napięciu od poozątku do końca.9 5 -

D ziá  S E R J A
£-!33SI

p o d ty tu ło m  J L  J L  J L x r  £ i d  £ x a ś  J L  J L  \  X .  J L u ^ i
Wielki atrakcyjny dramat w 6 aktach z promjowaną gwiazdą amerykańską KJis-s L e a h  B a ird  w roli głównej.

Początek  w dnio powszednie o godz. 5, a w niedziolo i św ięta o god*. 3 po poł.

K R A D Z I E Z  T O R P E D Y

L f  R  Ó  l

D z i ś  0 c i ^ i  g a s t ę p n y c S i

A  W Ę G L A
Wspaniała groteska w  6 aktach.

W  r o l i  g łó w n e j  p r z e ś l ic z n a  p . m m z e i i .
Hca»í*-*«»urf*itíi3asaf

L ecznica  ch o ró b  zębóar
Le ’ ćirza-dentysty H .  P H U S S

145. Piotrkowska 145«
J' ' r? y  E la  k l a s y  r e b e i n i o z s j .  
tx p lo m b o w a n ie  oraz w p r a w i a n i e  z ę b ó w  

o p l a t a  f.ocJłu ? t a k s y .

lir.
r a :

ms

TVIS

5 2 J 3 & C & JE9 •¡S ílacüS t

N ajw iększy dom Konfekcyjny na m iojscu

Szmechel S Rożner, Łódź
100 P lo trk o w ra V a , F i l ja  N r. ¡6 9

s g 3 r » z e s i a | e  n a j t a n i e j  s
Palta damskie 22,000 i 28,000. Palta męskie 28,000 -  36,000. 
Suknio 6,50J -7,500. Garnitury męsklo 2'>,000 85,000. Chustki 
zimowe 9,250—10,750. Dziecinne ubiory po tanich cenach.

T o w a r y  n a  g a r n i t u r y ,  k o s t i u m ?  i s u k n i e .  3583—s
:»jr=w ę s ^ i s ?  U £aiQ»r

iSk 
nSI

w1

:A :— 4*» — ; r. fcg; .-^a=5

DRUKARNIA AKCYDENSOWA

P9

P riy im u je  obstalunki na 
roboty  drukarskie np .:

Rachunki, B lankiety, — 
Cyrkuiarze, Kwltarlusza 
Afisze, Program y i t. p.

DU Stowarzyszeń 1 or
gan izacji robotniczych 
znaczne ustępstw o. u

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.

Stawarzyszonis Spożywcze Urzędników ra. Łodzi
Prsofaadl Ws 6 (w podwórzu) 

posiada na składzie większą ilość
k a p u s t y  5 k a r ł o f S S p
które sprzedaje w  dowolnej ilości.

M g l da;

0

Haaac&yclel zdobny
tanio udziela chłopcom korepetycji I przyspasabia do 
seminarium n uczycielskiego I do wszystkich zakła

dów naukowych średnich; uczy dorosłych.
W czasie y ak a c ji p rzysposob ił na I-szy kurs sem i

narium  nauczycielskiego ch łopca, który zaledwie skończył 
3 oddziały szkoły powszechnej; 7 przysposobił do Ii-ej k la
sy  gim nazjum ; 2—do 111-et klasy; 1—do szkoły  kupieckiej; 
2—do szkoły  rzem iosł. Ma podziękowanie piśm ienne od 
rodziców. UL Sz. P eb jan lcka M 34, M. P0L1SIAKIEW1CZ.

Ogłoszenia d o b n a . 
A . A .  A . Kupuję dvpa::
ny, futra, ^ id e r e b b ie l iz n ę ,  ma
szyny do szycia. Płac« m jw y /s ie  
ceny, Łaim k, Benedykta 23, m, 15 
parttr. 3550—3J
Tądr chowsrl Jan  zapubii kar* 
•J tę  od paszportu, wydaną z fa
bryki HeinzU ł KtmlUcNt.
T T n f» n  do odcbrani;!^na;daje 
l i U Z t l  Się a  1-os’a ul. Kre

sowa 9.

P o trze b n y *r£ll£!£
ska 13.________ ' _______ KifiJ—■.

Priy,;ofiskl PeilŁt * c i t t  l i  lU  
zagub ł t r a t r jk t ł '  wydM t 

crzci Miejską Stkołę rtandlow*
Cujfca JóiflTni » ~j>*sriTćr 

5(s niemiecki, w ydar* w łuoitl^ 
C t:aw aU  St«ni»T»»v zavfcb-i k if  
*-* te powełan a. w»(Jaci» »■ 
nie.____  ________' ____
(Jujka r«iesift: z»gub;l’*- t ‘r
^  t u r m i o o w c g o  u r i o p i i ,
w ’/.ocrru. _ f(Ś76—1

Ubrania, ObuwiŁ*
Pa!t>. męskie, damski» 1 J.'lcc'n* 
ne, i>ieHins ci»pf*. »vieiit/, c'>n* 
itki, pończochy, rękawiczki. T«> 
vary wełniane, p4wciskane, ty- 
W /'ołcielowi i frłotliii OŁji.int) 
polcc» chr;cścijańs-1, Sr 
t . ' t n x V 1, ul. piotrkowska ii- 
pi?rw87e pi'iro.
UWAGA: ubrania na zamówień!»- 

V/łasna pracowni. 
Przyjejdnych prosimy zw!i* 

dz!ć n»szq hurtownię. G317—

Wusiie^sks We"inika—Helena 
z.puMła lagltvrnacjq urzi£>‘

ulezą, oraz bilat wolnepo prifjsz- 
du triraw.-.|»nii miejskimi i pod 
mieiskimi. 35ó - ł

Sal

M ucha Michalina zagubiła pa
szport niemiecki, ¡wydany w 

Warszowic. 3577—3
TLłlleckf Ajzyk zagubił kartę po- 

wołania i dowód osobisty, 
wydane w Opocznie. 3571—3

O lenderek Stanisława z g u b iła  
paszport rosyjski, w ydanr w 

gminie Grallce.__________3563—3*

3579—t p a g in a lp»szf.ort niemiecki! kar
------ --  11 ta zwolnienia z wojska z P.

K. U. 21 p. p. na ¡mię Stanisła
wa M^tery, wjdana w W»rs*a* 

3 5 2 3 -3wie.__________  _____________ _
y a^ in ą t p o rtf.l z jastpojlim * 
•-1 w yd:n jm  w Ł od/i na Imię 
If^n. Kordowakiefio. 3515—j

R o b o t n i c y  p o p i e r a j c i e  s w o j e  p i s m o  „ P r a c a " .
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